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katalogi, programy, afisze, przewodników i poli- 
cyantów. Macie zapewne plany, opisy, czytaliście 
sprawozdania o wielu przedmiotach i wiecie co się 
tu dzieje W tej „nowej Babylonief Podzielę się 
z wami wrażeniami i zwrócę uwagę waszą na rze
czy godniejsze zastanowienia.

Najprzód cześć Bogom!... wyraźnie powiadam 
Bogom, bo kto wymawia w yraz: Postęp dzisiej
szy, musi wyrzec się wiary w jedną najwyższą 
Istotę. Inaczej byłby okrzyczanym za wstecznika, 
ciemnego, fanatyka. Uderzmy więc czołem pried 
maszynami. W tym Olimpie przemysłu wznosi się 
po środku olbrzymi Jowisz, zwany teraźniejszym 
religijnym językiem Transmissyą. Stalowy ten 
gromowladzca, wyciąga potężne ramiona i niby 
rękami do góry i na dół działąjącemi naprowadza 
w rach tysiące kół i kółek. Czynnika, dnszy, któ
ra nazywa się parą nikt nie widzi. Ukryta pod 
ziemią. Mędrcy nowocześni m ówią, że taka Siła 
kiernje całą ludzkością, że dusza nie jest czem 
innem tylko syntezą sił przyrodzonych, popędem 
materyalnego organizmu. Nigdy tej przemysłowej 
definicyi zrozumieć nie m ogłem , a patrząc na re
gularny bieg maszyn, pomyśliłem, iż gdybyśmy po
stępowali według praw  przyrodzonych, więcej by
łoby w spółecznem życiu porządku. Ten najstarszy 
przywódzca zupełnie zbudowany jak  człowiek: kół
ka*, wrzeciona, bloki, tryby , które są pod jego

rozkazami, to podwładnych ramiona, ręce, palce. 
Każdy ruch maszyny żywcem wzięty z natiiry. 
W dziwnej też żyją z sobą i działają zgodzie. Ale 
choćbym miał być wyśmiany przez wszystkich 
fabrykantów, matematyków i niemieckich profjso 
rów anatomii, zoologi i mikrografii, nie rozstanę 
się z przekonaniem, że jest w nas potęga silniej
sza od pary. Chodźcie za m ną, ujrzycie ducha. 
Palcem go wam wskażę. Oto posąg włoskiego 
snycerza Corti: Anioł strącony. Wierzcie m i: jest 
to perła całej wystawy, arcydzieło sztuki. To wy 
raz XIX wieku. Godny spółzawodnik takiego Bo
ga , jak Transmissya! Młodzieńca oblicze en face  
zachwycające pięknością. Znać w niem pochodze
nie z najczyściejszego żródłą- Wszystkie cnoty 
zostały jeszcze niezatarte na tern pogodnem czo
le; pierwowzór piękna w wyrazie twarzy i jej ry
sach. Tylko otwarte usta wydały dopiero okrzyk 
buntu i tryumfu. Ale patrzmy z boku; wtedy dzi
wna uderza nas zmiana. Zdaje się, że to inna 
postać. Profil nagle wykrzywił się w ohydue 
kształty wszystkich namiętności, ideał nieba zstą
pił w otchłań „złego.“ Na ramionach zostały mu 
jeszcze skrzydła, lecz nie podleci jnż niemi; spali 
je  w ogniu, który zarzewiem płonie na oczach 
miotających iskry dokoła. Odtąd będzie tylko stą
pał, i przygotował się do tego z całą siłą nóg mu 
sknlarnych. Lewa wyciągnięta naprzód. To pier

wszy krok nie-boskiego postępu. W prawej: nad
zwyczajna energia, która przed niczem nie cofnie 
się. Cała postawa świadczy o niezłomnej woli i 
długą przyszłość ma przed sobą. W tym posągu 
widzimy ludzkości dzieje na odwrotnej stronnicy; 
w nim jak  w zwierciedle za jednym rzutem oka 
obejmujemy łańcuch pokrewnych sobie duchów 
w nieprzerwanym rodowodzie idących: Kaim, 
Cham, Nemrod, Marjusz, Sylla, Neron, Attila, Fry- 
d ry k - Barbarussa, Dżingis-cban, Tam erlan, Tor- 
quemada, Alba, Gonta, Pugaczew, M arat, Szela. 
Straszno!.... Ale tuż obok, jak  gdyby na pociechę 
stoją Arnold di Brescia ów obrońca prawdy, za
poznany męczennik X II wieku, przyjaciel papie
ża Celestyna II, pojmany przez Cesarza Frydry- 
ka I Hoheustaufen i za jego rozkazem spalody, 
dalej Kolumb mistrzowskiem dlótem Vincenzo Vela 
wykuty, wspaniały, promieniejący radością speł
nionego posłannictwa, tulący am erykańską dzie
weczkę bojażliwą, i ufną zarazem pod zasłoną 
ojcowskiego ramienia. Te dwe dobre duchy jak 
symbola ofiary i nadziei jaśnieją na tle cienióiw, 
które Lucyper rozsiewać zdaje się wkoło siebje. 
Pośród nich widnieje uosobiona zemsta w postaci 
Charlotte Corday dłuta Miglioretti. Są to najpię
kniejsze posągi z całej wystawy. Umieszczono !je 
razem bez myśli; znalazły się obok siebie jedno
cześnie, w skutek tej tajemniczej siły, którą po-
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Wprowadzę was do przybytku zwanego „mię- 
dzynarodową świątynią pokoju." Mógłbym wziąść 
ta  godło słowa wyjęte z Charivari bez wątpienia 
najpoważniejszego dziennika w Paryżu. Obrazek 
przedstawia opasłego mieszczanina, który małe
mu synkowi pokazuje pałac expoeycyi „Regards 
mon fils :  c’est le temple de la p a ix .“ — „P ap a / 
E t pourquoi 1'ócole militaire est-elle derribre ?“ *) 

Nie będę was wodził ścieszkami nbitemi przez

*)Toż po polsku: „Patrz synu, oto świątynia po
koju."— „A dlaczegóż mój ojcze widać za nią szko
łę wojskową."
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frontu delegacyi polskiej nie chcąc zryw ać mil
czącej, chociaż nie umówionej solidarności, jak a  
dotychczas m iędzy delegacyą polską a  frakcyam i 
słow eńską i ty ro lską  we wszystkich niemal kwe- 
styach, wyjąw szy konkordatow ą, istniała, z równą 
gotowością przyłączyli się do kroku przez delega
cyą polską w ostatniej chwili uchwalonego.

Przyszłe posiedzenie Izby deputow anych odbę 
dzie się dnia 17 bm.

słówko i wygórow aną cenę. Lecz na tem się nie 
kończy m ęka tego, co późno przyjechał na koro- 
nacyą, bo do tej izdebki w pakuje ci gospodyni 
jeszcze jednego lub dwóch tow arzyszy doli i n ie
doli. Opierać się trudno, bo w tych kilku dniach 
bezwzględna we wszystkiem  panuje swoboda.

Jeszcze gorzej z fiakrami. Zbliżasz się do wo
źnicy ale odbierasz dum ną odpowiedź najczęściej 
po węgiersku natu ra ln ie : „Już jestem  aa  cały ty-

KORESPONDENCI A CZASO.
/  P e s z t  6 czerwca wieczór.

b Stolica Translitaw ii w tćj chwili już św ią
tecznie przybrana. Wszędzie wznoszą się bram y 
tryum falne, strojne w kw iaty  i wieńce, w chorą 
gwie trójkolorowe i rozmaite inne oznaki narodo
we. Amfiteati alne trybuny w calem mieście, zkąd 
za wcale nie skrom ną opłatą  będzie można wśród 
skw aru dopiekającego słońca przypatryw ać się 
wszystkim uroczystościom, na  pierw szy rzut; oka 
przypom inają — barykady. Zw łaszcza dwupiątro- 
wćj praw ie wysokości trybuny tuż nad Dunajem, 
z czarującym  widokiem na  całe m iasto i sąsie 
dnią fortecę, nadają  tćj części m iasta wcale od
m ienną od zwykłćj postaci. W tem  samem m iej
scu o kilka kroków od mostu Tanincbow ego wśród 
najpiękniejszych gmachów Pesztu w idać małe, 
skrom ne wzgórze, które w cerem oniale korona
cyjnym  tak  w ażną odegra rolę. T u  Cesarz, dziel
ny jeździec, na wprawnym  rum aku w całym 
ornacie królew skim  złoży małyi swćj zręczności 
dowód. W szybkim  pędzie musi s tanąć na pła
szczyźnie wzgórza, dość szerokićj, by kilku zmie
ścić jeźdźców. Tam  N. Pan wywinie mieczem na 
w szystkie cztery strony św iata, na znak, że korony 
w ęgierskiej przeciw wszelkićj, zkądkolw iek pocbo- 
dzącćj napaści bronić będzie. W tem więc miejscu 
będzie najw iększy ścisk ciekawych.

Pojutrze z ran a  rozpoczną się uroczystości k o 
ronacyjne; dziś jeszcze uw ijają się po wszystkich 
ulicach robotnicy, którzy z pośpiechem nakaza
nym jak b y  na  wyścigi, p racują około ukończenia 
ogromnych łuków, bram i trybun. Buch i wrzawę 
mnożą tłumy ciekawćj gaw iedzi, już dziś wolnćj 
od wszelkiego zatrudnienia w przeddzień wielkiego 
św ięta narodowego.

Przez te k ilka dni tysiące osób ze wszystkich 
stron św iata przybyw a do P esztu ; pociągi są te 
raz codziennie tak  przepełnione, że każdem u z 
nich druga m aszyua dodana. Ludzie rozmaitego 
stanu i pow ołania w rozm aitych celach odpraw ia
ją  dziś pielgrzym kę do stolicy w ęgierskićj. J e 
dnych sprow adza prosta ciekaw ość, drugich i to 
W ęgrów uspraw iedliw ione uczucie radości z po
wodu tak szczęśliwego położenia ojczyzny, innych 
obowiązek dziennikarski lub form a dyplom atycz
na, lecz zostaje jeszcze jedna klasa  ludzi, k tóra 
w mniój godziwych przybyw a tutaj zam iarach. 
Nigdy Peszt nie mieścił w swych m urach tylu 
podejrzanych i osławionych nieprzyjaciół, czyli 
raczćj przyjaciół cudzćj w łasności, ja k  w chwili 
obecnćj, tak  przydatnćj ich planom . Carpe diem, 
korzystaj z chwili — woła stary  H oracyusz. To też 
w rzeczy sam ćj-r- inaczćj bowiem nie rozw odził
bym się nad tem—  policya tutejsza odbiera codzien 
nie przez m inisterstwo policyi w W iedniu w iado
mości i inform acye z P aryża  i Londynu, według 
których najzwinniejsi złodzieje tam tejsi przedsię
wzięli w ypraw ę krzyżacką do W ęgier. W takim  
stanie rzeczy wszelka ostrożność nadarem na. One- 
gdaj wieczór statkiem  parowym  przybyło  4ch w y
kwintnie ubranych panów, zaopatrzonych w pasz
porty francuskie, których współtowarzysze na  o- 
kręcie mienili co najm nićj „param i" francuski
mi, należącym i do ciała dyplom atycznego, lecz jak  
wielkiem było rozczarow anie tych, co tak  z le k 
k a  sądzili, k iedy owych panów  w edług n ad esła 
nych w prost z P a ry ża  rysopisów  przytrzym ano : 
do Budy odesłano.

Publiczność tutejszą nie m ały  ogarnia przestrach; 
wszędzie o tem rozp raw iają , jakby  najlepićj mo
żna uniknąć niebezpieczeństw a. W tćj mierze s ły 
szałem przechodząc trafne py tan ie: „Czy lepićj 
wszystko zostawić w dom u, czy też wszystko ze 
sobą zab rać?" Tu Scylla, tam C harybda.

Ciało dyplom atyczue uzupełnia się p o w oli; p rzy
byli już  lub w ciągu dnia dzisiejszego i jutrzej 
szego przybędą —  choćbym m iał znużyć czytelni 
ka wyliczeniem sam ych nazw — nuncyusz papie 
ski kardynał Falcinelli, lord Bloomfield, książę 
G ram o n t, H aydar e ffend i, baron K tioneritz , br. 
Heeckeren, Don Ludw ik Lopez de la  Torre, Duć, 
de Santa Q uisteria, hr. B ray, hr. Kolowrat-Kra- 
kow sky ( p o s e ł  z a k o n u  n i e m i e c k i e g o ) ,  ba
ron Gagern, hr. S takelberg , baron W erther, hr. 
B a rra l , książę Ipsy lan ti i t. d. i t. d. wszyscy 
z swoimi sekretarzam i.

Z takiego natłoku ludzi z całego św iata umiejt, 
korzystać biedniejsi m ieszkańcy m iasta. Izdebki 
i —  sit venia verbo —  pokoje, do którychby może 
nigdy oko ludzkie nie chciało zaglądnąć, aby  nie 
narażać się na widok niescblujności, a może i na
trętnego robactw a, tak ie  Izby dziś uchodzą za w y
kwintne i wygodne m ieszkania. I  czujesz się 
szczęśliwym , jeżeli je  dostaniesz za grzeczne

azien zajęty, runy jest womy, aie ząua za u u c u  
jeden 25 złr.

Członkowie Ciała dyplom atycznego byli tyle 
irzezorni, że w łasne przywieźli ze sobą powozy 
najm ują tylko przez czas pobytu swego w Peszcie 

węgierskich parobków, obznajomionych z miejsco
wością.

W dniu koronacyi ogromny most łańcuchowy 
>ędzie zupełnie zam kniętym  dla publiczności, i 
przystępny Ji dla orszaku koronacyjnego. T ym 
czasem wojsko rzuca dziś mosty tymczasowe na 
Junaju, w celu zaradzenia chwilowej przerwie 
tom unikacyi m iędzy Pesztem a  Budą. T a  lud naj- 
>ardziej ciskać się będzie, aby  się lepiej p rzypa
tryw ać wychodzącemu z zam ku cesarskiego w Bu
dzie orszakow i, co niejeden zbyt ciekaw y życiem 
przypłacić może.

W dłuż u lic , przez które orszak koronacyjny 
przechodzić będzie, wojsko, tj. piechota i jazda 
w ystąpi dla utrzym ania porządku i spokoju. By 
dogodzić próżności wielu Węgrów, zaszczyt ten 
zostawiono kilku pułkom huzarów, przybyłym  
dnia dzisiejszego tylko z tej przyczyny.

W edług program u, dzień dzisiejszy, tj. czw ar
tek  d. 6go, był w łaściwie pierwszym  dniem uro
czystości koronacyjnych. N. Pan przyjm ow ał bo
wiem obie izby sejmu węgierskiego in  corpore, 
tudzież przełożonych władz i wyższych w ojsko
wych. O przepychu i bogactw ie, jak ie  rozwija 
szlachta w ęgierska, może ten tylko mieć w yobra
żenie, kto był dziś św iadkiem  wjazdu członków 
obu izb do zamku cesarskiego. W d w u s t u  p r z e 
s z ł o  p o w o z a c h ,  z których niejeden blaskiem 
swym najpiękniejsze dw orskie przyćm iewa, z ha j
dukam i na koźle, obok których ubiór jenerałów  
austryackich tylko tracić może, w kołpakach ry 
sich, w deliach sobolich, m agnaci węgierscy, ude
rzający zresztą piękną sw ą u rodą , utworzyli za
stęp, godny osoby pierwszego m ocarza świata. 
Jak iż  to przepych w u b io rach , jak aż  to p rze
sada  w obładowaniu się od głów do stóp kam ie
niami drogiemi, z których najm niejszy wzbudza 
podziwienie, do tego nigdy nie odstępująca ich 
wesołość i swoboda, udzielająca się naw et i wo
źnicom, którzy lotem błyskaw icy panów swych 
do kró la  wiozą i cudów zręczności dokazują — 

szystko to jak b y  na stw ierdzenie przysłowia 
w ęgierskiego: E xtra  H ungarian  nulla v ita , et si 
est vita, non est i ta !  Dodać winienem , że kilku 
m aguatów obdarzyło na czas koronacyi swych 
woźniców ubiorem z czasów Maryi T eresy, której 
pam ięć W ęgrom zawsze tak  droga, bo to czasy 
sankcyi pragm atycznej! Chłop w ęgierski w stroju 
staro-niem ieckim , czyli raczej francuskim  m arki 
zów, z głow ą upudrow aną i w peruce — to pocie
szny widok, ale W ęgrzy lubią tak ie  ceremonie, 
które przypom inają żywo czasy feudalne.

Postanowiłem  pisać listy z P e sz tu , lecz nie o 
rzeczach politycznych. Jak b y  na przekor przynosi 
mi posługacz znowu l i s t  o t w a r t y  do Cesa
rza F ranciszka Józefa. W  tysiącach egzem plarzy 
roznoszą go po kaw iarniach, domach pryw atnych 
i ulicach, w języku niemieckim i węgierskim . Bez 
im ienny autor radzi Cesarzowi, aby poszedł da
lej niż adres Izb i aby zadowolnił w zupełności 
naród , bo większość sejmu rezygnow ała z części 
praw  n aro d u , ale naród z nich nie rezygnował. 
L ist ten nie spraw ił tu w rażenia. Przesyłam  jego 
egzem plarz, lecz nie są d z ę , aby dał się przedru
kować, bo p rzykład  dziennika Correspondent jest 
wymownym. Z pewnością nie należę do ty c h , co 
p ragną ścieśnienia wolności druku, ale muszę w y
razić zdziwienie, że podobne pism a rozchodzą się 
w przeddzień koronacyi, jak b y  dla odjęcia jej ce 
chy ak tu  dobrowolnego.

/ Paryż 4 czerwca.

dziejszym Paryżu, tak  wielkim, pełnym a 
ętym w ystaw ą, obaw a, aby kosmopolityzm nie 
>ił daw nych uczuć politycznych, nie była zu- 
nie płonną. Pomimo olśnienia i odurzenia j a 
go doznaje, P aryż przyjął Cara z godnością, 

ja k  gościa, ale nie zataił przed nim swej sym pa- 
ty i dla narodu polskiego. Choć Car wjeżdżał z od
k ry tą  głową, na bardzo wielu miejscach wołano: 
Niech żyje P o lsk a ! Słyszano także okrzyki na nie 
dzielnych wyścigach, i to daleko wyrazistsze, sły
szano je  wczoraj, k iedy Car udaw ał się na w ysta
j ę .  Też sam e okrzyki powtórzyli dziś studenci i 
adw okaci kiedy C ar zwiedzał hotel Cluny i Sądy. 
Rząd polecił dziennikom nie zważać na okrzyki. 
Dnia 6 b. m. odbędzie się przegląd w ojska w par-

Łu Boulońskim, a  d. 6, przeznaczony je s t na bal 
' ratuszu. Lud będzie tam  trzym any na  uboczu 
rzez wojsko, policyą i ogrom powozów. C ar u- 
nał rzeczywistość tćj sym patyi, skoro przed wy- 
azdem  z Petersburga udzielił jak ąś  am nestyą, c 

t tórćj Debaty nic mówić nie chcą, a  tylko Liber
ie  i France p iszą za n ią  dzięki i pochwały.

Polacy po odrzuceniu wszystkich wniesionych przez 
nich popraw ek powinniby konsekw entnie głosować 
p r z e c i w  adresow i, w szelako pragnąc uniknąć 
naw et pozoru, jakoby byli przeciwnym i zaw artej z 
W ęgram i ugodzie stanowiącej niejako rdzenny 
punkt w mowie będącego adresu ośw iadczają, iż 
w  trzeciem czytania głosować będą z a  adresem. 
Oświadczenie to przyjęła niem iecka część Izby 
hucznemi oklaskam i. Podobne oświadczenie, ja k  
D r Zyblikiewicz w imieniu frakcyi polskiej, zło
żył następnie D r Tom an w im ieniu Słoweńców i 
D r Jag e r w imieniu Tyrolczyków .

W strzym ując się Da teraz  od wszelkiego sądu 
o tym  kroku delegacyi polskiej, gdyż n i e d a l e k a  
przyszłość najlepiej okaże, czy krok ten był f a ł s z y 
w y , czy też - j a k  ci, co go w delegacyi polskiej w y
wołali, utrzym ują — p o l i t y c z n y ,  postanowiłem 
wam  dzisiaj udzielić wiadomości o w ypadkach po
przedzających ostatnie głosow anie, i o zdaniach, 
jak ie  względem tego kroku  w łonie sam ejże dele 
gacyi istnieją.

N a rannem  posiedzeniu dnia wczorajszego za
brał pierwszy głos w ice-prezydent D r Ziemiałko- 
w ski w  poparciu wiadomej wam już popraw ki. 
Przem ówienie Ziem iałkowskiego, które chcąc n a 
leżycie ocenić, potrzeba koniecznie przeczytać 
spraw ozdania stenograficzne (bo dzienniki tutejsze 
m ają zwyczaj podaw ania niemiłych im głosów w 
najogólniejszem streszczeniu, opuszczając ustępy 
częstokroć najw ażniejsze lub przekręcając zupeł
nie myśl w nich zaw artą, np. Debatte dzisiejsza 
połąezyła w jedno mowę Ziem iałkowskiego z mo 
wą Seifertitza), było krótkie, lecz ja sn e  i śmiałe, 
pełne siły i p raw dy i nieubłaganej przekonyw a
jącej loiki, k tóra  wszędzie, tylko nie w tutejszej 
niemieckiej większości, byłaby należyte znalazła 
uwzględnienie. Popraw ka Ziem iałkow skiego, jak  
z góry przew idyw ano, upadła.

N astępną popraw kę, żądającą r ó w n o c z e s n e 
g o  przedłożenia propozycyj rządow ych względem 
rozszerzenia autonomii krajów  koronnych z propo 
zycyam i odnoszącemi się do odpowiedzialności m i
nistrów  i zm iany § 13, wniósł poseł Krzeczuno- 
wicz. Mowa, ja k ą  p. Krzeczunowicz przy tej spo
sobności powiedział, w c a ł e j  delegacyi polskiej 
bolesne spraw iła wrażenie. W ysoki szacunek, jaki 
m am y do tego zacnego i względem kra ju  wielce 
zasłużonego męża, w strzym uje nas od szczegóło
wej i zasłużonej k ry tyk i jego mowy. Przyznaje
m y się, że w pierwszej chwili trudno nam  było 
wmówić w  siebie, że to przem aw ia p. Krzeczuno
wicz. W rażenie to dzielili w s z y s c y  członkowie 
polskiej delegacyi. Przeczytajcie mowę p. Krze- 
czunowicza a  przyznacie, że nie możua było go
rzej i słabiej popierać wniesionej przezeń popraw 
ki, ja k  to p. Krzeczunowicz nczynił. Dodajcie do 
tego i tę  jeszcze okoliczność, że p. Krzeczunowicz 
tylko z trudnością w łada językiem  niemieckim 
wobec Izby — o czem się już przy pierwszem  je
go przemówieniu podczas dyskusyi jeneralnej mo
żua było przekonać, —  a  będziecie mieć s ł a b e  
w yobrażenie o przykrem  uczuciu, jakiego doznali 
koledzy sejmowi szanownego mówcy.

To, com tu napisał o w rażeniu sprawionem  mo
w ą p. Krzeczunowicza, możecie uw ażać za zupeł 
ną praw dę. Nie tylko bowiem sam doznawałem 
owego przykrego uczucia, ale rozm aw iałem  także 
z wielu członkam i delegacyi, którzy  podczas owej 
mowy wychodzili z sali na korytarze, by ochło
dzić czoła płonące od wewnętrznej irytacyi.

G orzkie to są  słowa, któreśm y tu napisali, lecz 
mąż p u b l i c z n y  powinien zarówno na pochw ałę 
ja k  i naganę p u b l i c z n ą  być przygotowanym , 
jeżeli na to zasługuje. Słów powyższych nie dy
ktow ały mi żadne w zględy osobiste, gdyż d la p. 
Krzeczunowicza —  pow tarzam y to jeszcze raz —  
czuję ja k  najw yższy szacunek, lecz jedynie wzgląd 
na dobro spraw y publicznej, ażeby się na przy
szłość w w ystąpienia naszych posłów w wiedeń
skiej Radzie państw a nie pow tarzało to, co dełe- 
gacyę naszą w oczach większości niemieckiej — 
śledzącej bacznie wszystkie je j słabe strony, aby 
z nich w swoim czasie skorzystać — kompromi 
tow ać może.

Mogę w as zapew nić, gdyż wiem to z zupełnie 
w iarogodnego źródła, że ż a d e n  z członków dele 
gacyi polskiej, nie wiedział, j a k  p. Krzeczuno
wicz popraw kę swoję uzasadniać będzie, gdyż o 
tem podobno w kole wcale nie rozpraw iano, p rzy
puszczając, iż m ą t tak jasno i zdrowo rzeczy w i
dzący nie potrzebuje, aby  mu udzielano w skazów
ki względem argum entów , któremi ową popraw kę 
nzasadnić należy. Z tąd poszło, że słachającycb 
jego mowę tak ie  ogarnęło rozczarowanie.

Nie mogę także przy tej sposobności zataić 
mojego zadziw ienia, dla czego koło polskie, ma 
ją c  w gronie swojem kilku młodych i zdolnych 
członków , w ładających biegle językiem  niem ie
ckim i znanych ju ż  z innych w ystąpień swoich, 
czy to w sejmie low skim , czy samem kole lub 
też n a  innem  miejscu z łatw ej swojej wymo
wy, nie przeznaczyło którego z wielu do popie
ran ia  w Izbie deputow anych wniesionej przez 
p. Krzeczunowicza poprawki. Okoliczność bo
w iem , te  p. Krzeczunowicz na mówcę i w de
bacie jeneralnej i w dyskusyi specyalnej został 
przez koło polskie w yznaczonym , m ogłaby w 
nieznającym  składu naszej delegacyi wyw ołać 
mniemanie, jakoby  delegacya była tak  ubogą w 
zdolnych m ówców, że się tylko dwoma lub trze

wiciela, herb Rzeczypospolitej szw ajcarskiej, zb ie
ra  się codziennie kom itet z zacnych złożony lu
dzi, k tórzy nie spostrzegają się, iż podnoszą woj
nę do legalnego systematu bez nadziei, aby siła  
przem ocy przestała  kiedykolw iek zalew ać krwią 
tę ziemię. Je s t to m iędzynarodow e towarzystwo 
pomocy dla rannych podczas bitwy. W budynku 
są  tak  zwane am bulanse, nosze i t. p. Nie m yślą 
o tem, aby zapobiedz drapieżności ludzi, których 
okrucieństwo przew yższa srogość tygrysów , ale o 
tem, aby nieszczęsnym  ofiarom, które nigdy nie 
wiedzą, za co giną, um ierać było wygodnie. Myśl 
poczciwa, chrześciańska, a sm utek budzi.

Ale Chrystusa krzyż i słow a na równi z afisza
mi dentystów , perukarzy, w ynalazców  wody prze
ciw  siw iżnie i tym podobnych „artystów ", w ol
brzym ich kształtach figurują na frontach budyn
ków otaczających Pałac w ystaw y. N aprzeciw  ja k 
by na  urągow isko z ewangielicznej pokory wzno
si się C a/ś des Princes. Nędzna wpraw dzie i dość 
brudna b ad a ; ale szum ny tytuł, z dziwną zręczno
ścią na głupstwo ludzkie obrachowany. Założyciel 
wiedział, iż niejeden pom yśli, że go wezmą za 
księcia, jeśli wejdzie do kaw iarni książąt. Na po
dobną speknlacyę zdobyło się Towarzystwo biblij
ne, tylko ze 8kromnemi napisam i o poaorze, mi
łości ebrześerańakiej, braterstw ie w Chrystusie i 
Ł d. T ak ie  zachęty wyzłocone i w ym alow ane na

ma we w szystkiem  wyręczać musi i że reszta to 
sam e nieme autom aty, a przecież tak  nie jest. —  
P. Krzeczanowicz już przem aw iał w dyskusyi je 
neralnej, i skoro popieranie popraw ki pierwszej i 
drugiej poruczono tak  dzielnym mowcom jak  pp. 
Z iem iałkowski i Potocki Adam, to czemuż popie
rania popraw ki trzeciej nie polecono p. Zyblikie- 
w iczowi, którego wymowa znana jest Niemcom 
tutejszym jeszcze z poprzedniego peryodu reichs- 
ratowego i który się podobnie ja k  pp. Ziemiał- 
Kowski i Potocki z każdym  z mówców strony 
przeciwnej śmiało mierzyć może. Jesto  dla mnie 
zag ad k ą , k tórąby tylko ten mógł rozwiązać, 
kto ma przystęp do tajem nic zakulisow ych naszej 
delegacyi.

Że w gronie delegacyi naszej nie brak ludzi 
mogących w przem ówieniach swoich godnie za 
stąpić Polaków w Izbie deputow anych, tego naj
lepszym dowodem wystąpienie p. Saw czyńskiego 
na przedwczoraj8zem nocnem posiedzeniu, kiedy 
w improwizowanej mowie swojej odpierał rekry- 
m inacye ks. Guszalewicza. Nie tylko treść prze
m ów ienia, jęd rn a  i zwięzła a pełna dosadnych i 
niezbitych argum entów, ale i stylistyczna wykoń- 
czoność formy, którejby rodow ity Niemiec mógł 
pozazdrościć, i łatw ość wymowy w praw iła Niem
ców w praw dziw e osłupienie. Nie moją rzeczą, 
który stoję poza obrębem koła polskiego, w ska
zywać temuż kołu nazw iska tych jego członków, 
którym by obowiązek przem aw iania w Izbie w m ia
rę sił i zdolności lnb fachowego w ykształcenia po- 
ruczać należało. Członkowie koła znają się mię
dzy sobą najlepiej, zatem i w ybór najlepszy zro
bić po trafią , a  sposobność do tego dość często 
w ydarzać się będzie, zwłaszcza, gdy Izba do wa
żniejszych jeszcze czynności, aniżeli była rozpra
wa adresow a, przystąpi.

Możem się nad powyższą kw estyą zbyt długo 
rozpisał, lecz zdaw ała mi się ze względu na dal
sze działanie i tryb postępow ania naszej delega
cyi, jeżeli takow a brać będzie adział w dalszych 
czynnościach Izby tak w ażną, że jej nieco ob
szerniej dotknąć należało.

Co do przyczyn, które skłoniły w iększość de
legacyi polskiej do głosow ania z a adresem  w trze
ciem czytaniu, możecie przyjąć za rzecz zupełnie 
praw dziw ą co następuje:

Na godzinę przed wczorajszem  nocnem posie
dzeniem Izby deputow anych zebrało się koło poi 
skie w zwykłej sali obrad przy ulicy Karynckiej 
celem powzięcia ncbwały co do zachow ania się 
delegacyi przy trzeciem czytaniu adresu. A n i  j e 
d e n  c z ł o w i e k  nie był zdania, by po odrzuce
niu popraw ek frakcyi polskiej glosować z a  adre
sem . W tym punkcie a  raczej w tej zasadzie zgo
dzili się wszyscy obecni jednomyślnie.

Różniły się tylko zdania w tem, że jedni chcieli 
g ł o s o w a ć  p r z e c i w  adresowi, zaś inni radzili 
w s t r z y m a ć  s i ę  o d  g ł o s o w a ń i a  p o  po-  
p r z e d n i e m  w y r a ż n e m  o ś w i a d c z e n i u  w 
i z b i e ,  że Polacy nie mogąc głosować z a adresem  
z powodu odrzucenia wniesionych przez nich po
praw ek, lecz nie chcąc również głosować przeciw 
ko tym  ustępom \adresu , które się zgadzają z ich 
zapatryw aniem , zwłaszcza co do zaw artej z W ę 
gram i ugody, postanowili w strzym ać się od gło
sowania. Po krótkiej dyskussyi, zapadła  uchw ała 
w iększością głosów, by głosować p r z e c i w  adre
sowi, i z tem postanowieni 3m poszli wszyscy na 
posiedzenie.

Tym czasem  na  pół godziny przed skończeniem 
dyskussyi specyalnej nad  adresem  rozeszła się 
między posłam i polskiem i wieść, że z w a ż n y c h  
powodów należy cofnąć pow ziętą poprzód uchw a
lę i glosować z a  adresem . W idzieliśmy na raz je 
den opróżnione ław y posłów polskich, którzy się 
zebrali w jednej z sal przybocznych, gdzie pp. 
Potocki i Z iem iałkow ski po poprzedniej konferen- 
cyi z p. Beustem, w której podobno i p. Gołu- 
chowski miał mieć udział, przedstaw iali zebranym  
posłom konieczność cofnięcia poprzedniej uchw a
ły. Musiały to być ważne pobudki, skoro w i ę 
k s z o ś ć  do wniosków pp- Potockiego i Ziem iał
kowskiego się przychyliła. Pojm iecie jednak , że 
byłoby szkodliwą może dla spraw y niedyskrecyą 
w yjaw iać te pobudki j u ż  d z i s i a j ;  za kilka lub 
k i l k a n a ś c i e  dni w yjdą one na jaw , a  w tedy 
będzie je  można ocenić bezstronnie i albo pochw a
lić lub potępić. W każdym  razie przypuszczam y, 
że pp. Ziem iałkow ski i Potocki zastanowili się 
dobrze nad tem, co czynią i że rozważyli dobrze 
doniosłość i możliwe skutki doradzanego przez 
nich kroku, który za ich in icyatyw ą zamieniony 
został w uchwałę. N adm ienić jed n ak  muszę, że 
jakkolw iek  nikt z członków delegacyi ani chwili 
nie w ątpił i nie wątpi, że ci dw aj panowie w na j
lepszej działali i dzia łają  wierze, i że o d o b r y c h  
skutkach owego kroku są  p r z e k  o n a  n i, to je 
dnak wielu nie mogło podzielać i nie podziela tej 
ufności, jak ą  ci panowie zdają się być przejęci. 
To było przyczyną, że podczas głosow ania z a  a- 
adresem  ław y posłów polskich bardzo były  prze 
rzedzone, bo w iększa połowa posłów opuściła by
ła jeszcze przed ukończeniem dyskusyi salę sej
mową.

Doniesienia moje kończę uw agą, że o ile się 
dowiedzieć mogłem, posłowie słowieńscy i tyrol
scy ja k  z początku oświadczyli gotowość swoję 
połączenia się z delegacyą polską przy głosow a
nia p r z e c i w  adresow i, tak  potem przy zmianie

m urach. Je s t to przedsiębiorstw o stujęzycznej 
kom panii, k tóra gratis, w edług w yrażenia Pism a 
śgo „miota perły  przed w ieprze" (margaritas ante 
porcos). R ozdają darm o przechodniom we wszy
stkich europejskich i nieeuropejskich językach 
małe ćwiarteczki z tekstam i Ew angelii i Listów 
apostolskich a po tej przynęcie sprzedają nadzw y
czajną ilość biblij. Z tym  handlem , nad który jak  
wiadomo ze statystycznych spraw ozdań nie ma 
zyskowniejszego, łączy się p ropaganda anti-kato- 
licka a  naw et polityczna. D ostała mi się niemie
cka k a rtk a  z tytułem : „Nicht gliicklich! Warurn 
n ich t?“ Z przypowieści o m arnotraw nym  synu 
w edług śgo Ł ukasza  Roz. XV tak ie  w yprow adzo
no wnioski odwołując się do biblij z dodaniem 
cytacyi: „Co znaczy ta  h istorya? W skazuje nam 
„drogę do szczęścia. Objaśnij mi to. D obry ojciec 
„nasz, Bóg kocha nas pomimo nasze grzechy, a 
„m arnotraw nym i synam i czylit nie jesteśm y my 
„w szyscy? Czyliż nie mówi nam głos w ew nętrz
n y  żeśm y opuścili Boga, aby w grzechach żyć 
„zdała od niego? — To praw da! —  W ięc przy
ja c ie lu , ta  przypowieść uczy nas, że póty nie b ę 
d z ie m y  szczęśliwymi, pokąd  nie powrócim y do 
„Ojca dla otrzym ania przebaczenia. —  Ale jak ?— 
„Jest ku temu pew na droga. W szyscy którzy tyl- 
nko w niego wierzą  nie zginą lecz otrzym ają ży- 
„wot wieczny. —  Mów mi więcej o tem, gdyż ja

„chcę być szczęśliwym. —  Nic łatw iejszego; tyl- 
„ko słuchaj z uw agą. W edług sprawiedliwości, 
„grzechy nasze zasługiw ały na k arę  ale miłość 
„Boga zgotowała nam  drogę do zbawienia. Jezus 
„cierpiał za nas wszystkich. On sam grzechy na- 
„sze nosił na swem ciele w łasnem , przybitym  bę- 
„dąc do drzewa. (Tu przytoczony list 1 św. Piotra). 
„Za nasze grzechy k a ra  leży na nim dla tego a- 
„byśm y mieli pokoj i przez jego rany zbawiony- 
„mi byli. (Przytoczony Izajasz prorok, który żył 
„na siedm8et kilka la t przed Chrystusem). —  Dzi- 
„w na rz e c z ! Pow iadasz, że on nasze grzechy no- 
„sił?  — A tak . Jezus i Bóg Ojciec to jedno i to 
„samo. Jeżeli Ojciec mógł stworzyć świat, tem 
nbardziej mógł unosić grzechy całego św iata ; i 
ngrzechy nasze w szystkie zrzucił na Jezusa. (T ak 
-że  przytoczony Izaijasz IV  6). W ięc Jezus nas 
„zastąpił um ierając na krzyża i Bóg litościwy 
„przebacza grzechy każdem u kto ufa jego syno- 
„wi. — A! Zaczynam  teraz rozumieć. —  To nie 
„wszystko. W  tej sam ej chwili kiedy zaczynasz 
„u fa ć  Zbawicielowi, Bóg uważa już ciebie za zu
p e łn ie  sprawiedliwego i uwalnia od wszelkiej 
„kary . (Przytoczony list do Rzymian I II  V III i 
„do Filipensów  III). W idzisz zatem , że droga do 
„szczęścia otw arta. —  Cóż więcej mam rob ić?  
„Nic więcej. W racaj do O jca; to jest ufaj Jezu- 
„sowi, k tóry  ciebie zbawił. — K iedy? — Zaraz,

„natychm iast. —  Ale czyż nie trzeba mi się do 
„tego p rzy g o to w ać?—  J a k ?  Co! Może chodząc 
„do kościo ła? może przez m odlitw y? p o sty ?  do- 
„bre uczynki f  W szystko to na próżno. — I  to jest 
„w szystko co mi pozostaje do czynienia?— W szy- 
„stko albowiem już Jezus zbawił nas przez to co 
„ uczynił zastępując nas. — Ależ przecie mu- 
„sim y pełnić dobre uczynki?—  P ra w d ziw y chrze- 

ścianin będzie czuł potrzebę: ukochać Jezusa i 
„czynić tyle dobrego ile może. W ierz tylko w Je -  
„zusa Chrystusa, a  będziesz szczęśliwym, ty  i dom 
„twój."

T ak ą  jest logika niem iecka, exegetyka protes
tancka; taką  m oralność! Cytacye wyjęte z pisma 
świętego ze złą w iarą, pow ykręcane. O czynie, o 
poświęceniu, o których Chrystus co chwila przy
pom inał, ani s ło w a ; ja k  gdyby o tem żadnej nie 
było wzm ianki!....

T ych  i tym podobnych nauk miliony egzempla- 
rzów rozchodzą się przy Pałacu  w ystaw y. Cóż 
dziwnego, że lud w m aw ia w siebie ufność, wiarę 
a tymczasem brnie w zbrodniach, leje arm strongi 
arm aty, rewolwery, pancerne okręty, pływ ające 
baterye, karabiny z igłami!? M orduje braci, bie
rze m edale, nagrody pieniężne, ginie sam, ale 
„u/a i  w ierzy11.

Jed n ą  z najciekaw szych m aszyn jest Arithmo- 
metr w ynalazku p. Thom as z Colmar. Za pomocą

Można powiedzieć, że w ystaw a się udała. Ce
sarz ma być zuużuuy przyjmowaniem m onarchów 
i zapew niają, że s tara  się wywinąć od przyjęcia 
Szacha perskiego. Jakem  powyżćj napom knął, 
Car był wczoraj na wystawie, gdzie dał dla Ce
sa rza  śniadanie rosyjskie, potem był na obiedzie 
w am basadzie a  wieczorem w podrzędnym  tea
trze. Dziś był w Q uartier L atin  i na wyspie. Ju 
tro przyjeżdża król pruski. Paryż nie przyjm ie go 
zapewnie gorzćj ja k  Cara, z obowiązku gościnno
ści. U kłady które prow adzą się między Cesarzem  
a Carem a  m argrabią Moustier i ks. Gorczako- 
wem m ają być przedw stępne i uzupełnione będą 
po przybyciu króla pruskiego i hr. Bism arka. O 
ich rozciągłości mówią różnie. Ci co sądzą, że po
lityka p. R ouhera przem aga, g łoszą, że hr. W a
lew ski cofa s ię ; że myśli osiąść w Szw ajcaryi. 
Inn i, którzy utrzym ują, że Cesarz sam  wszystko 
prowadzi, śm ieją się z tego posądzenia. P rzyby
cie do P aryża W . ks. darm stadzkiego miało się 
niepodobać br. Goltzowi. P lan y  fraucusko-rosyj- 
skie co do w yspy Kandyi głównie jed n ak  zajm u
ją. Za niemi ma być dziś A nstrya i Prusy, i mnie
m ają, że będzie w końcu i A nglia; ale zręczność 
Fuada paszy może jestcze  szyki czterech dw o
rów pomięszać. M arszałek Niel reorganizuje a r 
m ią z całą ścisłością; pomimo p riśb y  pułków i 
m iast w których oue sta ły  garnizonem , zniósł s ta 
nowczo muzykę w jeżdzie. Ministeryum wojny 
zamieściło w dzisiejszym Constitutionnelu a rtykuł 
z powodu broszury napisanćj o reorganizacyi a r 
mii przez hr. Daru, byłego p ara  F rancyi. Ćonsti- 
tutionnel żałuje, że mąż tak  zdolny nie jest u 
w ładzy i że trzym a się na boku jako  orleanista. 
Na radykalną  reo rg an izacy ą , k tórą zajm uje się 
kom isya Izby, m arszałek Niel w tćj chwili nie 
liczy.

Izba zajm uje się oiągle projektem  do praw a o 
stowarzyszeniach handlowych. Rozpraw y nad tra k 
tatem  londyńskim  wytoczą się zapewnie dopiero 
po wyjeździe króla pruskiego, bo nie będą mo
że dla P ras przyjemne.

P«ryi 4 czerwca.

O. Zaczynają tu zastanaw iać się mocno i szu-'' 
kać sposobów przeszkodzenia m anifestacyom, mo
gącym się objawić za przybyciem  króla pruskiego 
do Paryża. M anifestacya tym  razem  ma być zna
cząca, mówią też przeto o licznych aresztow a
niach na przedm ieściach. Mogę was zapewnić, że 
policya wiele m a do czyp je iia . Bardzo nie na 
rękę usposobienie tak ie  luduości p a ry sk ie j, jak ie  
się ukazało naw et w Pałacu Sprawiedliwości. W y
padek to nader przykry. Dzisiaj Cesarz Aleksan
der poszedł zwiedzać hotel de Cluny. Studenci 
czekali n ań  i przyjęli go okrzykam i: vive la Po- 
logne! Przy wyjściu podobnaż pow tórzyła się m a
nifestacya. Car udał się do Sainte Chapelle, 
z tam tąd do „Palais de Justice". W chodząc do 
sali „de pas perdus" spotkał grupę adwokatów , 
którzy zaczęli wołać „vive la  Pologne". P an o w ie ! 
rzekł do nich jen era ł Leboeuf, będący na służbie 
przy Carze, co czynicie? czy wiecie co robicie? 
W tedy jeden z adw okatów  w ystąpiw szy, rzekł: „To 
ja  panie jenera le! biorę odpowiedzialność za tę 
m anifestacyą, będącą w yrazem  naszych przeko
nań"; — nazyw am  się m aitre Fioquet. Car, ja k  
m ów ią, w ahał się zrazu, jak b y  uszom swym w ie
rzyć nie chciał; potćm zwróciwszy się do jen e 
ra ła  Leboeuf, oświadczył, iż wobec ta k  obrażają
cego faktu nie chce iść dalej, odwrócił s ię , siadł 
do powozu blady z gniew a i kazał zaciąć konie.

Nieobojętną także je s t rzeczą , że br. W alewski 
odmówił obecności swojej na urzędowych rece- 
pcyach i uroczystościach, jak ie  się odbyć m ają 
z powoda przybycia Cara.

Co się zaś tyczy K róla p rusk iego , ludność tu 
tejsza nie w daje się wcale w dyplom acyą ani na
wet w w ybiegi polityczne i sądzi zdrowym in
stynktem , niezawodzącym  jej; pojęła ona, że Prusy 
rzucić chciały F rancyę w w ojnę, której wcale nie 
pragnie. Robotnik tutejszy z innej strony uczuł 
boleśuie mało zaszczytny dla F rancy i kres kw e
sty i luxem burskiej. Mocarze tej ziemi mało dlań 
m ają u ro k u ; zadaje on sobie p y tan ie , po co do 
niego przybył sam odzierzca R osyi? Po co poto
m ek m argrabiów  Brandeburskich przybyw a do 
kraju, którego częścią były niegdyś prowincye 
nadreńskie? T e i tym  podobne pytania w yrab iają  
usposobienie, o którem  donoszę.

W pewnych kołach spraw iła  wrażenie w iado
mość, że hrab ina Castigłione nagle owdowiała. 
Podczas uroczystości z powodu m ałżeństw a księ
cia d’Aosta, m ąż jej apopleksyą tknięty, spadł 
z konia i na m iejsca się zabił.— Dziś rano Cesarz 
miał naradę z m inistram i de Moustier i Rouherem. 
Ludw ik Veuillot w raca do Rzymu, zkąd niedawno 
przybył.

W reszcie k ilka cyfer z projektu budżetowego na 
rok przyszły. Dochód 1,673,451,585 fr.; rozchód 
1,548,775,621 fr.; nadw yżka 124,675,964 fr. Opo- 
zycya złożyła popraw kę tyczącą się rednkcyi pół 
miliona fr. na 2 milionach w rubryce tajem nych 
funduszów rzeczonego budżetu.

t ó l e d e ń  7 czerwca. 7me posiedzenie Izby niż
szej rady państw a (dalszy ciąg). P rzy  ostępie 22

tego przyrządu osoby nieznające naw et pierwszych 
działań arytm etyki mogą w k ilka chwil rozwiązy
wać najzawilsze m atem atyczne zadania. Liczbę 
złożoną z ośmiu cyfr można pomnożyć przez ty
leż cyfr w 18 sekund. N aprzyk ład : dziewięćdzie
siąt osiem milionów, siedemset sześćdziesiąt pięć 
tysięcy, czterysta trzydzieści dw a chcąc pomnożyć 
przez 99,856.973, dla otrzym ania tej m iliardow ej 
mnogości nie trzeba nawet trzeciej części minuty. 
Dość je s t ułożyć liczbę i ośm razy pokręcić kor
bą. Szesnaście cyfer podzielić można przez ośm 
cyfer we 24 sekund. U łam ki naw et dokładnie wy
chodzą. W yciąganie kw adratow ego pierwiastku, 
złożonego z 16tu cyfer w ym aga w raz z próbą 
póltory m inuty czasu. Przyrządy takie różnej wiel
kości kosztują od 300 do 800 franków, i 8ą zna
cznie lepsze od znanych dotąd. Już więc rozum 
ludziom niektórym  niepotrzebny!... Mają go ma
szyny... Co za szczęście! Może mniej będzie ge
niuszów, których tyle namnożyło się z  stówami 
postęp na ustach, a idących stępo i tępo. I  bez re- 
ligii oświeceni postępowcy obejdą się. W prędce 
ktoś wynajdzie Religiometr, a  Bóg je st gotów : 
Jranssmisya.

 —̂ 'AAAAAyvr—----



CZAS z Niedzieli 9 Czerwca 1867

zgłaszają się mówcy: Dr J a g e r  i X. G r e a t e r  
(obaj z Tyrolu) i P i n t a r  przeciw adresowi; Dr 
R o s e r ,  X. A n d r i e w i c z  (z Bukowiny) i Dr 
M t l h l f e l d  za adresem; przy ustępie 23 zaś 
X. A n d r i e w i c z  i P i n t a r  (przeciw), S c h n e i 
d e r  i S e i f e r t i t z  (za).

Dr J a g e r  przemawia w obronie konkordatu, 
zapewniając, że ci tylko twierdzić mogą, jakoby 
państwo zrzekło się ważnych praw przez zawar
cie konkordatu, którzy nie znają stanu, w jakim 
się kościół katolicki znajdował w Austryi w dru
giej połowie przeszłego Btulecia. Mówca rozwija 
zasady, jakie wtedy panowały, a które zbiegły się 
we władzy absolutnej państwa pod każdym wzglę
dem, dla której padły ofiarą wszystkie urządzenia 
ludów i korporacyj. „Takiemu absolutyzmowi ko 
ściół katolicki bogaty w posiadłości i oświatę o- 
przeć się musiał, gdyż państwo pochłonęło Bamo- 
istość jego. Czyż można, pyta się mówca, pisać 
się na taki absolutyzm? ( głosy: można!). Jeżeli 
to jest możebnem, to proszę odrzucić i samorząd 
gminy (głosy: nie!); proszę zaprzeczać zamorzą- 
dowi sejmów (głosy: nie!); idę dalej; proszę za
przeczać prawa naszego obradowania w tej Izbie 
(głosy: nie!), gdyż samoistność gm in, samorząd 
sejmów są to tylko prawa odzyskane z dawnych 
czasów, podczas gdy kościół ma prawa swoje te
raźniejsze. “ Mowę swoją zakończa poseł, przyjmu
jąc oświadczenie zgromadzonych w Wiedniu 1849 r. 
biskupów za swoje; „kościół prawa swego, aby 
istniał wedle przykazań boskich i wywierał wpływ 
na wieczne przeznaczenie ludzkości, nie może pod
dawać woli państwa, kościół zatem nie może zrzec 
się wpływu na wychowanie."

Poseł Dr R o s e r  larzuca konkordatowi, że 
przez niedopuszczenie innowierców do nauczyciel
stwa nie dopuszcza rozwinięcia talentów. „Jakiż 
związek mają matematyka i fizyka z religią? Mał
żeństwo zaś jest przedmiotem mięszanym. (Weso
łość powszechna). Tylko o ile jest sakramentalne, 
podpada ono ustawom kościelnym, zresztą zaś 
podlega prawom państwowym. Dobra kościelne 
nie są własnością kościoła; jeżeli kasy kościelne 
są próżne, któż je napełnia? tylko lud— lud więc 
musi posiadać klucz do nich, a my jako repre
zentanci ludu również klucz mieć powinniśmy (we
sołość). Duchowieństwo uiższe jest niczem, kapłan 
na wsi istnieć nie może, podczas gdy biskupi o- 
pływają w dostatki (wesołość). Kościół nie zy
skał na znaczeniu przez konkordat; gdyż wszy
stkie zarzuty, wszystkie klątwy wymierzone prze
ciw konkordatowi, godzą i na kościół. Dla kon
kordatu Austrya obarczoną została wszelkiemi bądź 
Bprawiedliwemi, bądż^niesłusznemi zarzutami, sta
ła się pośmiewiskiem u zagranicy."

X. A n d r i e w i c z  przemawia jako kapłan’dyz- 
nnicki przeciw konkordatowi, który utrudnia u- 
porządkowanie stosunków między wyznaniami pra 
wnie dozwolonemi w państwie, i czyni zależnemi 
niektóre prawa obywatelskie od wyznania religij
nego. Żąda, aby wyjątek kościoła grecko-wscho
dniego oddanym został pod zarząd tegoż kościo
ła ,  i aby w ustępie dotyczącym adresu przyjęto 
dodatek jego, domagający się uporządkowania 
stosunków między wyznaniami prawnie uznanemi 
i dozwolenia im samorządu zapewnionego paten
tem z dnia 31go grudnia 1851 r.

Poseł S c h n e i d e r  jako protestant również 
konkordatu nie chwali, uskarża się ze swej stro 
ny na pogwałcenie patentu wydanego dla prote
stantów i również wnosi dodatek względem przed 
łożenia projsktu o stosunkach religijnych.

O godzinie 3ciej po południu kończy się po
siedzenie.

8. ( w i e c z o r n e )  p o s i e d z e n i e  izby niższej, 
rozpoczyna się tegoż samego dnia o godzinie 7. 
Obecni ministrowie Komers, Becke, John.

Dr. H e r b s t  zdaje sprawę o posiedzeniu korni 
syi adresowej odbytćm przed rozpoczęciem posie
dzenia izby, na którem ze względu na stawiane 
poprawki postanowiono dodać do ustępu 23.

„Niemniej potrzebnćm okazuje się szybkie upo
rządkowanie stosunków międzyreligijnych wedle 
zasady równouprawnienia wyznań i urzeczywi
stnienia samoistnego zarządu poręczonego już naj- 
wyższem patentem z d. 31 Grudnia 1861 r.“

Poseł X. G r e u t t e r  konstatuje, że dwóch mó
wców już przemówiło za wyswobodzeniem kościo
ła z objęcia państwowego, porównywa wolności 
katolików z swobodami protestautów, i zapewnia 
że radośnie powita ów dzień jako dzień zwycię- 
ztwa, w którym katolicy osiągną to, co protestan 
ci już posiadają. „Zwykle mówią: Jeżeli nie wia 
ra chrześciańska, to przecież katolicyzm nie zga
dza z wolnością konstytucyjną. Przedewszystkiem 
protestuje przeciw rozłączeniu katolicyzmu odchrze 
ściaństwa, a jeżeli jest prawdą, że katolicyzm jest 
przeciwnikiem konstytucyonalizmu, a Austrya bez 
ostatniego istnieć nie może, w takim razie loicznie 
wypadałoby wnosić, że kościół katolicki jest za 
ciętym wrogiem Austryi (sensacya)." Następnie 
mówca dowodzi, że kościoł katolicki trzyma się 
ściśle dogmatów swoich i kończy w ten sposób 
„Chociaż nie mam pewności, że słowa moje dzia
łać będą ze siłą przekonania, mam to przeświad
czenie, że oddałem hołd prawdzie, a więcej pra
wda odemnie nie wymaga 1 Dixi. (Oklaski po pra
wej i w centrum).

Dr. M i i h l f e l d  przypomina przedmówcy edykt 
ułożony przez komisyą religijną podczas pierwszej 
kadencyi Rady państwa, żałuje że edykt ten dotąd 
nie mógł przyjść pod obrady, z niegoby się X, 
Greutter przekonał, że wszelkie jego obawy 
płonnemi, gdyż tam majątek kościelny uznany zo 
stał jako posiadanie prawne tak jak  każden inny 
majątek. Nie może zaś kościół katolicki żądać 
innych praw, jak  inne stowarzyszenie religijne 
gdyż z zasady równości w obliczu prawa wypły
wa i równouprawnienie wyznań. Każden kośció; 
występuje w państwie jako stowarzyszenie i pań 
stwu podporządkować się musi; tylko sprawy we 
wnętrzue stowarzyszenia samorządowi podlegać 
mogą. Przechodząc do ocenienia konkordatu, znaj
duję już w pierwszym jego artykule błąd ważny, 
ponieważ tam jest mowa o prerogatywach pocho
dzących od Założyciela kościoła; tymczasem wia
domo, że Założyciel żadnych nie żądał preroga
tyw, wiedząc, że siła i prawda nauki same sobie 
drogę utorują, a mówca jako katolik najmocniej 
czuje się dotkniętym, widząc kapłanów, którzy 
znajdują* się w sprzeczności z duchem Założyciela 
(Przeciągłe brawa i oklaski w izbie i na galery- 
acb. Prezes przypomina galeryi, że regulamin za
brania jej wszelkich znaków zadowolenia). Mow-

tyKułach 13 i 14 widzi mówca pogwałcenie przy
wileju panującego, gdyż nie zgadza się, to z go
dnością Korony, że otrzymuje od Ojca Sgo przy
rzeczenie, iż się nie sprzeciwi, aby  Cesarz au- 
stryacki w swojem państwie wyrokował w spra
wach cywilnych i karnych. Za pomocą konkor
datu nie odzyskano praw, jeno przywłaszczenia. 
Po kuryi papieskiej pod względem rewizyi kon
kordatu niczego innego spodziewać się nie można, 
jak  „non possumus", i dlatego nie pozostaje nic 
innego, jak  znieść konkordat na drodze'ustawo- 
dawczej. Jestto życzeniem ludu, który się do kon
kordatu nie przyznaje. (Żywe oklaski).

Po zrzeczeniu się głosu przeciwnych mówców 
i przemówieniu sprawozdawcy ustępy 22 i 23 
wraz z dodatkiem komisyi uchwalonemi zostają.

Rozprawy nad resztą ustępów, które bez zrnia- 
ny przyjęto, nie przedstawiają nic ciekawego. Przy 
oklaskach ze strony lewicy nie tylko Polacy, ale 
i Słoweni i Tyrolczycy złożyli oświadczenie, że 
mimo nieprzyjęcia stawianych przez nich popra
wek głosować będą za adresem , a to dla uni- 
knienia choć pozoru, że nie sprzyjają głównej 
kwestyi, to jest ugodzie z Węgrami. Poczerń 
adres wszystkiemi głosami przeciw dwom Dra i 

agera i X. Greuttera przyjęty. —  Następujące po
siedzenie odbędzie w poniedziałek dnia 17go 
czerwca.

Do deputacyi Izby panów, złożonej przez pre
zesa według uchwały Izby, a udającej 
sztu na koronacyę należą: Prezes

się do Pe- 
ks. Karol

A u e r s p e r g ,  jenerał bar. G a b l e n z  ks. Ft i r -  
s t e n b e r g ,  hr. H o y o s ,  ks. L e i c h t e n s t e i n . h r .

o d r o n ,  hr. Aleksander M e n s d o r f f ,  hr. Goł u-  
c h o w s k i ,  ks. S a p i e h a ,  hr. Oswald T h u n ,  hr. 
W i c z e k  i hr. W r b n a .  Ze strony Izby niższej 
adą pod przewodnictwem prezesa Dra G is  k ry  

posłowie: P a  n e r ,  baronowie: W e i c h s ,  K o t  z, 
l a c k - e l b e r g ,  W i d m a n n ,  Z e i d l e r ,  hrabiowie: 

G o r o n i n i  i S a l m - R e i f f e r s c h e i d ,  Ko t z ,  Dr 
a u e r ,  L e n e c k ,  S t e f f e n s ,  D r P a j e r ,  Dr La- 

l e n n s ,  Wol f ,  wiceprezes Dr Z i e m i a ł k o w s k i ,  
3r Z y b l i k i e w i c z ,  Dr  C z a j k o w s k i  Me n d e ,  

M i c h e l i  i X.  G r e u t t e r .
Na posiedzeniu 6tem Izby niższej Rady pań

stwa poseł Dr S c h i n d l e r  złożył petycyę podpi
saną przez lOciu posłów sejmu dolno-austryackie- 
go tej treści, aby Rada państwa wystarała się u 
rządu o pozwolenie bezkarnego powrotu do kraju 
dla kompromitowanych z r. 1848 i 1848 narodo
wości niemieckiej.

Przyjechali do Krakowa od 7go do 8go czerwca.
HOTEL POD ROŻĄ: Zygmunt Czerwiński z fa

milią właściciel dóbr z Rosyi, Maryi. Rostkowska 
właścicielka dóbr z Siedlec, Henryk Koazucki właści
ciel dóbr z Kongresówki, Jakób Czapek nauczyciel 
muzyki z Czech, Alfont Karpiński z Brzeska, Karol 
Miiller z żoną z Lublina.

HOTEL SASKI: Kornel Chwalibóg właściciel dóbr 
Oświęcima, Paweł Młodecki właściciel dóbr z Kon

gresówki, ks. Wł. Czartoryski z Paryża, Teodor Ne 
chuta kupiec Wiednia, Marceli Madejski Dr praw, 
Walerya Madejska, Jan Romański pełnomocnik dóbr, 
Zygmunt Pilecki słuchacz praw, Julia Romańska z„ 
Lwowa, Adolf Zakrzewski właśc ciel dóbr z Galicyi, 
ks. Karol Jedliński proboszcz z Sambora, August Mas 
sini radca dworu rosyjs. z Moskwy.

HOTEL POLLERA: J. Stankiewicz, Stanisław Dwo
rak z Wadowic, S. Kamieniecki kupiec z Rosyi, J. 
Neumark kupiec z Warszawy, Izaak Klemb kupiec, 
Karol Mejer kupiec, January Szulatyoki z Kongresów
ki, M. Grlinzweiu kupiec z Jarosławia.

Kronika miejscowa i zagraniczna.

lOgo czerwca Święto, Śtćj [Małgorzaty panny; w e. Lecz życzenia tego nie wypowiedziano w sloso- 
wtorek dnia lig o  czerwca, Śgo Barnabasza apostoła, i wr.ytn wniosku na posiedzeniu tajnem, albowiem

sądziło wielu, że w razie odrzucenia, delegaeya
niebrania

gospodarstwo, przemysł i haató.
K r a k ó w  7 czerwca. Wczoraj nic nie zwieziono 

zboża z Królestwa Polskiego na tutejszą granicę, al
bowiem pszenica daleko lepićj Btoi w Królestwie ani
żeli tutaj, tak iż w okolicy Wolbromia i Pilicy 
płacą 51 do 53 złp. za korzec; a ponieważ odchodzi 
stamtąd zboże Wisłą na dół, a zapasy są dość wy
czerpane, przeto można przypuścić, że aż do nowych 
zbiorów nie będzie już więcćj mowy o ruchu zbożo 
wym z Kongresówki, szczególnićj co się tyczy psze
nicy. Jęczmienia brakuje tam przez cały rok, tak iż 
nawet dostawiano go z Galicyi w znacznych ilościach 

wysyłano aż do Warszawy, jak niemnićj odchodził 
stąd jeczmień koleją żelazną i zwykłą drogą przez 
Michałowice.

Dzisiaj na targu krakowskim nie było właściwego 
ruchu handlowego, lecz tylko drobne ilości skupowa 
no na miejscową potrzebę, jakoteż kilkaset korcy psze
nicy kupiono do Ostrawy morawskićj, płacąc zeszło- 
targowe ceny. Do Szląska pruskiego nie kapowano, 
jakkolwiek waluta austryscka spadła, a przeto bez 
zmiany nawet cen kupcy pruscy zyskują na warto 
ści swojój monety. Mimo tego ceny tutejsze zdają się 
nazbyt wygórowane dla Szląska pruskiego.

ca przypomina w dalszym toku mowy swojej, że
wyroki sądów małżeńskich wydawanemi zostają 
„na mocy udzielonej przez biskupa władzy," pod
czas gdy wszystkie inne sądy wyrokują na mocy 
władzy urzędowej nadanej im przez N. Pana. 
Czyż więc ulega wątpliwości, że Cesarz konkor
datem zrzekł s ię  prawa z wierzch niczego? I  w ar-

H r a k o w  8 czerwca. Jeżeli pogoda posłuży, Kra
lów wyludni się w Zielone Świątki. Znaczną część 
ludności jego ściągną do siebie Bielany, dokąd nie- 
tylko pieszo lub w powozie, ale i wodą przy odgło 
sie muzyki udać się można; na Wolę i do Skał Pa
nieńskich, do Swoszowic wybiera się także wiele osób, 
a niemało zapewne i do Krzeszowic, korzystając z o- 
twarcia pociągów spacerowych. Wycieczka do Krze
szowic poszła nieco w zapomnienie, gdy przez kilka 
lat nie chodziły lam pociągi spacerowe. Trzeba więc 
może niejakiego nawyknienia, aby się znów puszczać 
na Czernę lub do Tenczynka, gdzie dawniśj bywało 
w niedzielę tak gwarno jakby na plantacyach.

—  Z dniem dzisiejszym zamkniętą została wystawa 
sztuk pięknych.

—  Z powodu przybycia osobnego pociągu z woj
skiem, pociąg zwykły pocztowy wiedeński o parę go 
dzin spóźnił się dziś przed południem i przyszedł tu 
dopiero o godz. l l 3/«-

— Dowiadujemy się, że w poniedziałek świąteczny 
pewna liczba członków Izby handlowo-przemysłowćj 
krakowskićj wybiera się na wystawę wyrobów prze 
myślowych miast Biały i Bielska, w Bielsku urządzo
ną, na którą Towarzystwo przemysłowe tamtejsze naj
uprzejmiej zaprosiło. Żałujemy wszelako, że udział w 
odwidzeniu wystawy nie został ułatwiony publiczno
ści w ogóle a przemysłowcom w szczególności, jak 
tego domagała się Izba po Dyrekcyi kolei północnćj 
i galicyjskićj, mniemając, że jak inne dyrekcye tak 
i te poczuwać się będą do praktykowanej 50% ob 
niżki cen biletów jazdy na wystawę do Bielska i na 
powrót, zwłaszcza, że takowe obniżenie zachęca do 
przejażdżki, a kolej na tern nietylko nie traci ale na 
ilości jadących zyskuje. Inaczćj pojmują zaś rzecz 
dyrekcye wyżój wymienione; zawiadomiły bowiem Izbę 
że po naradzeniu się z sobą postanowiły nieobniżać 
cen jazdy do Bielska i nazad; odstręczyły przeto nie 
małą liczbę gości, co się do Bielska wybierały.

— We czwartek d. 6 b. m. odbył się popis roczny 
w Szkole Rolniczój w Czernichowie, w obecności ku- 
ratoryi Szkoły z ramienia Komitetu Tow. roln. krak. 
U8tanowionćj i przy licznym zjeżdzie obywateli. Ze
brani goście, jak zawsze tak i teraz, rozjechali się z 
pocieszającem przekonaniem o stanie i rozwoju tój 
szkoły coraz obfitsze dla kraju obiecującój korzyści. 
W tym roku zarząd szkoły dziesięciu już wychowań- 
ców swoich ma do umieszczenia na roczną praktykę, 
po którój dopiero każdy z nich wedle przyjętćj za
sady, otrzyma świadectwo z ukończenia nauk w za
kładzie.

— Dziś z rana odbyło się po odprawieniu na tę 
intencyą wotywy w kościele św. Mikołaja na Weso
łej, uroczyste poświęcenie nowo przez p. Piechockie
go utworzonej szkoły jazdy konnej i tresowania koni. 
Ze strony władzy delegowanym był na zaproszenie 
p. Piechockiego hr. Badeni w zastępstwie Radcy dwo
ru p. Possingera Choborskiego; prezydenta miasta za
stępował wiceprezydent p. Ludwik Helcel; prócz tego 
obecni byli obrządkowi niektórzy członkowie Rady 
miejskiej i kilku obywateli miejskich i wiejskich. Ujeż
dżalnię poświęcił ks. kapucyn Joachim po stósownej 
przemowie przedstawiającej użyteczność zakładu. W koń
cu odbył sięjpopis uczącej się młodzieży, wykonany z taką 
dokładnością, że zdawało się prawie widzieć wojsko
we manewra plutonowe. Za rzeczypospolitej uniwer 
sytet tutejszy posiadał fundusze na naukę ekwitacyi 
mniej zamożnej młodzieży; dziś sztuka jeżdżenia 
konno coraz bardziej zostaje zaniedbaną, a jednakże 
jest ona potrzebną nietylko w wielu powołaniach męż
czyzny, lecz nawet jako środek higieniczny dla ka 
żdego wieku. Zakład p. Piechockiego utrzymany w 
wzorowym porządku, zaopatrzony w kilkanaście do
brych koni, zasługuje pod każdym względem, aby pu
bliczność zwróciła nań uwagę i starała się wspierać 
tak potrzebną u nas instytucyę, mianowicie w chwili, 
gdy obowiązek służenia wojskowo stanie się według 
nowej ustawy powszechnym.

—  Dnia 7go czerwca przeciągając chmury sprowa 
dziły po południu krótki deszcz gruby. Ciepło w cie
niu doszło do -+* 23“,8 od -f- 10°,8. Wiatr zbliżał 
się do południowego. Barometr opadając wskazywał 
dnia 8go czerwca o godzinie 6tćj rano 327“‘,12 
termometr zaś -(- 14°.2 R.

— W niedzielę dnia 9go czerwca, Zesłanie Ducha

Przegląd polityczny.

Depesze telegraficzne.

P a r y ż  6 czerwca wieczór. {W. Ab. post). Dziś 
południu Polak jeden strzelił do Cesarza Ro

syjskiego. Koniuszy służbowy zwrócił konia ku 
nremu i przez to dał inny kierunek broni, która 
ni smal tuż wymierzona była do powozu. Koń ko
ni iszego zabity, jedna kobieta z tłumu raniona. 
Morderca w yznał, że zamiarem jego było zabić 
Cpra w teatrze Opery.

W. Abendpost z innych telegraficznych donie- 
ń podaje co następuje:
W pierwszem posłuchania aresztowany zeznał: 
zywam się Antoni Berezowski, mam lat 20, 

wlRuteshi (?) na Wołyniu zrodzony, mechanik, od 
óch lat przeszło bawię w Paryżu. Opuściłem 

ojczyznę po ostatniem powstaniu, kiedy moja fa
milia udała się do Rosyi." (zapewne wywieziona 
Qz.). Zeznał o n , że strzelił do Cesarza rosyjskie
go, kiedy tenże wracał z przeglądu, pod kaska
dą. Od dwóch tygodni, albo raczej odkąd doszedł 
do rozum u, powziął zamiar zabicia C esarza, aby 
ijczyznę swoją oswobodzić. Z nikim o tem nie 
uówił, pieniądze na kupno pistoletu otrzymał 
astawiwszy paleto, tegoż dnia przed świtem lał 

Jule, gdyż te które kupił, były za małe. Ponie
waż spóźnił się przy wyjeżdzie Cesarza, czekał
da jego powrót, i rzekł: „Już onegdaj byłbym 
strzelił do Cesarza na Operze, gdybym był miał 
broń przy sobie; poprzestałem więc na tem, aby 
mju się dobrze przypatrzeć, chcąc go poznać."

P a r y ż  7 czerwca. Le Droit ogłasza następu
jące szczegóły o zamacha. Sprawca stał na 15 

foków od drogi, którą jechał pojazd cesarski. 
>rawca kupił dniem poprzednio pistolet dwurur- 

n, r i oddalił się (kupiwszy takowy) w stanie wzbu
rzenia. Pobudki zbrodni zdają się leżeć w namię- 
aości politycznej i nienawiści osobistej do Cara. 
ie sądzą, aby miał spólników.
T ł y g a  6 czerwca wieczór. Król grecki zawinął 

eskadrą rosyjską do ujścia Dżwiny, i tam powi
tał go jenerał-gubernator. Król przybył do miasta 
na parowcu osobowym, i natychmiast osobnym po
ciągiem kolei uda się do Petersburga.

S z w e r y n  6 czerwca. Odprawa sejmowa wyra 
ża szczególne zadowolenie z powodu patryoty- 
cznej postawy sejmu, u&naje gotowość do ofiar 
dla przywrócenia porządku prawnego w Niem
czech (tj. panowania pruskiego) i przyrzeka u- 
względnienie, o ile moźua, życzeń stanów wobec 
nowych stosunków. Odprawa sejmu w Strelicach 
jest podobną.

N o w y  J o r k  6 czerwca. Prezydent Johnson 
niejedzie na południe.

nasza będzie w trndnem położeniu 
udziała w deputacyi na koronacyę, co mogłoby 
być mylnie tłomaczonem i bardzo źle widzianem 
przez Węgrów i sam rząd. Zawiadomiono więc pre
zesa Izby, że w deputacyi do Pesztu, biorą udział 
ci a  ci deputowani (prawie wszyscy wymawiali się 
od udziału w deputacyi w postanowiony sposób 
sformować się mającej) jako reprezentanci dele- 
gacyi polskiej.

Wszakże prezes Izby p. Giskra zawiadomił dzi
siaj telegramem do Pesztu posłanym, że Izba de
putowanych Rady państwa, będzie przy korona- 
cyi króla Węgierskiego reprezentowaną k o r p o -  

u c j  j u i e przez deputacyę złożoną z 24 człon- 
Ków i prezesa Izby. Deputacya ta odpływa ztąd 
jutro o 6-ej rano statkiem parowym do Pesztu, 
gdzie staule wieczorem. Deputacya Izby panów, 
między mocmi lir. Gołuchowski i ks. Sapieha od
jechali już wczoraj wieczorem do Pesztu pocią
giem kolei żelaznej.

Giowna uroczystość, to jest koronacya odbędzie 
się pojutrze w sobotę; pocbód do kościoła na ko- 
rouacyę rozpocznie się o 7-ej rano i trwać będzie 
parę godzin.

Wiele dzienników tutejszych z radością wita 
głosowanie frakcyi polskiej za adresem, co na
stąpiło po oświadczeoiu, o którem wam wczoraj 
pisałem. Zwracam uwagę waszą na artykuł wstę
pny w Debatte, w numerze, który jutro tj. 7go 
wyjdzie. W artykule tym po wykazaniu, że naj
pilniejszą z wszystkich kwestyj jest układ z Wę
grami, że „Węgrzy będą umieli ocenić objaw 
przyjażnego usposobienia dla nich Rady państwa, 
objaw uczyniony przez wotum Izby", (to jest je 
dnomyślne przyjęcie adresu), „przez jednomyślne 
wotum, które Rada państwa z a w d z i ę c z a  l o
j a l n e m u  p o s t ę p o w a n i u  P o l a k ó w " ,  pisze 
tenże dziennik dalej: „Przyłączyli się oni (Polacy) 
faktycznie do zdania, że teraz obradująca Rada 
państwa jest reprezentacyą tej połowy monarchii".

Pisząc to, zapomina Debatte o całych rozpra
wach nad adresem, mających na celu wykazać i 
oznaczyć stanowisko i dążności każdego stronnic
twa w Izbie; zapomina o oświadczeniach uczy
nionych w imieniu delegacyi sejmu galicyjskiego 
przy ogólnej rozprawie; o poprawkach staw ia
nych następnie przez tęż delegacyą, a które o- 
kreślały stanowisko Polaków w Radzie państwa, 
przy szczegółowej rozprawie; nakoniec zapomina 
o deklaracyi złożonej w jej imieniu przed głoso
waniem nad adresem, wypowiadającej wyraźnie, 
dla jakiego powodu, z jakiem zastrzeżeniem gło
suje za adresem frakcya polska. W końcu swego 
artykułu zwraca się Debatte do większości Izby, 
mówiąc, „że większość ta  niepowinna zapomnieć 
sposobu, w jaki powstała (to jest przez poparcie, 
jakie jej dali Polacy, których do większości li
czy), i spodziewa się, że większość ta Izby skło
ni się do warunków, które musi spełnić, jeżeli 
chce pozostać tem czem jest, to jest większością. 
Wypełnienie tego nie przyjdzie jej trudno. Polacy 
dowiedli, że umieją uznać słuszność, słuszne będą 
ich żądania, słuszności więc także mają prawo 
od Rady państwa oczekiwać".

Nie mogę również pominąć, że korespondencya 
wasza z 6go żaląc Bię na zbytnią tajemnicę, jaką 
się otacza koło polskie w vViedniu, którą i ja sam 
winnję zbyteczną w wielu razach, dodaje, jakoby 
członkowie tego koła zobowiązali się słowem bez 
względnie nie mówić, co się tam dzieje. Reguła 
min i zobowiązanie, jakie przyjęli (a wiem to 
z pewnością) wiąże ich do tajemnicy o tyle, o ile 
przez przedwczesne wyjawiauie tutaj, np. innym 
Sołom deputowanych lub dziennikom uchwał koła 
polskiego, oświadczeń i zwierzeń w niem uczy
nionych, mogłoby być zwichnięte działanie parła 
meutarue, lub o ile w szczególnych przypaukach 
zobowiązali się do zupełnej tajemnicy, co zresztą 
wypowiedzieliście w waszym dziennika. Ale wobec 
swych mandantów i w pismach krajowych mogą 
mówić o uchwałach koła i czynnościach delega 
cyi, usprawiedliwiać i rozstrząsać jej wota, zawsze 
w granicach wymagań parlamentarnych.

Śgo, Śgo Felicyana męczennika; w poniedziałek dnia

W ie d e ń  6 czerwca w nocy.

f  Koronacyi JC. Mości na króla węgierskiego 
tjącej się odbyć w Peszcie w sobotę przed no
mem obecne będą deputacye obu izb Rady 
ństwa zaproszonych przez Cesarza jako króla 

ęgierskiego. Wiecie już zapewne, iż Izba Panów 
syła ze swego grona deputacyę w tym celu, 
żoną z prezesa Izby i 12 członków, między 
iremi jest ks. Sapieha i hr. Gołuchowski. 
Izbie Niższej na tajnem posiedzeniu postanowio

n e  każdy członek tej Izby życzący sobie r e p r e -  
n t o w a ć  przy koronacyi tę I z b ę  R a d y  p a ń -  
wa,  może wejść w skład jej deputacyi zapis aw- 

się u prezesa Izby. Taki sposób złożenia de- 
pńtacyi na koronacyę wysyłanej, przeciwuy był 
żypzeniu deputowanych polskich i innych autono- 
miltów, — życzeniu odpowiedniemu zresztą spo
sobowi złożenia samejże Rady państwa — aby 
deputacya ta, ja k  i wszelkie inne, wysłaną była 
n ie  z c a ł e j  I z b y  ale z d e l e g a c y j  s e j m o 
w y c h  do Rady państwa, przeto aby na korona- 

w Peszcie obecne były deputacye lub zbio-cyi
rowa deputacya królestw 
do korony węgierskiej.

krajów nienależących

List współpracownika naszego z Pesztu więcćj 
się zajmuje zewnętrzną niż polityczną stroną sto 
sunków węgierskich i aktów przygotowawczych 
do koronacyi. Uzupełniamy przeto to co się do 
strony politycznćj tych aktów odaosi.

N. Pan oddając d. 6 b. m. dyplom inauguralny 
przez siebie podpisany, rzekł w odpowiedzi na 
przemowę prym asa: „Przyjmujemy łaskawie przed
łożony Nam przez magnatów i deputowanych dy 
plom inauguralny i zaopatrzywszy go Naszym 
podpisem, oddajemy Wam wiernym, abyście go 
zamienili w artykuł." (to znaczy, aby się stał u 
stawą Red.)

Na zaproszenie na koronacyę, N. Pan odpowie 
dział: „Z zaufaniem zwróciliśmy się do naroda, 
powoławszy go do usunięcia przeszkód wynikłych 
z trudności położenia. Nasze wierne królestwo 
węgierskie odpowiedziało zupełnie zaufania w niem 
położonemu. Teraz z pomocą bożą i za szczerym 
udziałem sejmu nadeszła miła dla ojcowskiego 
serca Naezego pora, że możemy wydać dyplom 
inauguracyjny, zarówno strzegący p ra *  Naszych 
mouarszych jako i praw konstytucyjnych, i zape
wnić je Naszą uroczystą koronacyą odpowiednio pra- 
wein przepisanemu zwyczajowi. Niepodobna, aby 
to co król i naród za szczerem porozumieniem u- 
tworzyli, nie było zbawiennem i trwałem. Czyniąc 
zadosyć powszechnym życzeniom Naszego ukoeba- 
uego królestwa węgierskiego, naznaczamy dzień 
8 czerwca na dzień Naszćj koronacyi. Z rado
ścią także przychylamy się do prośby sejmu, aby 
przy tej sposobności zarazem Nasza najdostojniej
sza małżonka ukoronowaną została na królową 
węgierską." N. Pani odpowiedziała również na 
przemowę prymasa. Poczem N. Pan zatwierdził 
mianowanie hr. Audrassego na zastępcę palatyna. 
Wieczorem tego dnia królowa Jm ć przyjmowała 
panie węgierskie.

Pogranicze wojskowe otrzymało wezwanie wy
słania deputacyi na koronacyę.

Oprócz otrzymanych przez nas wczoraj telegra
mów z Paryża, nadeszły tu dziś depesze telegra
ficzne z niejaiuemi szczegółami o zamachu na ży
cie Cara, i te podajemy wyżej. Jeden z paryskich 
korespondentów naszych, jeszcze onegdaj wysłał 
depeszę, lecz ta dopiero wczoraj nas doszła; wy 
słał on również wczoraj 7go telegram z Paryża 
o godz. 11 m. 10 rano, lecz ten do Krakowa nad 
szedł dopiero dziś 8go o godzinie 6 7# a jest na- 
stępującej osnowy:

„Człowiek, który strzelił do Cesarza Rosyjskie
go mieni się być Polakiem z Wołynia rodem, na

zwiskiem B e r e z o w s k i .  Broń w ręku je g o  pękła 
zabójca ugodził konia koniuszego. Nazwisko 

sprawcy jest małoruskie.*
Telegram ten wczoraj jeszcze miał całą świe

żość, zwłaszcza wobec omyłki w nazwisku spraw
cy zamachu, której jednak wina leży w Monitorze, 
bo ten wydrukował: Bereyouski.

Następujące szczegóły są powtarzane w rozlicz
nych depeszach telegraficznych: Strzał padł w alei 
niedaleko kaskady, blisko Longchamps. Cesarz i 
Car z dwoma synami siedzieli w jednym powo
zie, w następnym Cesarzowa i Król pruski. W 
pierwszej chwili niewiedziano, skąd padł strzał, 
dopiero ludzie stojący opodal pochwycili sprawcę 
i oddali stugwardzistom. Cesarz Napoleon odwiózł 
Cara do pałacu Elizejskiego, a Cesarzowa i Król 
pruski zajechali wprost do Tuileryów. 0  godz. 
107,  wszyscy panujący i książęta byli na balu 
w poselstwie rosyjskiem i tam winszowano Caro
wi ocalenia. Monitor donosi, że nikt nie został 
raniony prócz samego Berezowskiego,j ten bowiem 
skaleczył sobie rękę w skutku rozsadzenia pisto
letu zbyt mocno nabitego.

Inne prywatne depesze telegraficzne mówią, że 
Berezowski dał ognia z drzewa, a skoczywszy 
zeń zawołał: „vive la Foiogne /“ Przychwycić go 
miał pułkownik Lallemand. Zranieni są lekko je- 
dna kobieta i dwaj sierżanci. Pistolet miał być 
dwururny.

Osoby, które podczas przyjęcia Cara wołały 
„t;ive la Pologne /“ m ają być pociągnięte do od
powiedzialności pod zarzutem naruszenia spokoj- 
ności publicznej. Między niemi ma być znany a- 
dwokat Flocquet (p. wyżej list paryski). Mówią 

wielu aresztowanych francuzach z powodu de- 
monstracyi; wymieniają także pp. Germain Casse 

P aren t '
Półurzędowy L’Etendard mówiąc o demonstra- 

cyach przeciw Carowi, mianowicie w pałacu spra
wiedliwości, dodaje: „Dzięki Bogu, Polacy, któ
rzy między nami bawią jako goście i przyjaciele, 
są zupełnie obcymi temu skandalowi. Trzymali 
się oni zdała, w szlachetućj oględności, jaką ich 
natchnęły względy dla naroda francuskiego."

Demonstracya ta  byłaby przeto tem drażliwszą 
dla Cara, że wyszła od Francuzów; po zamachu 
stanowisko to Polaków może się zmienić.

Stoats Anzeiger pruski ogłosił traktat londyński 
o Luxemburg po francuska i po niemiecku wraz 
z deklaracyą zastrzegającą prawa krajów neutral- 
nych.

Nowy traktat cłowy niemiecki zawarty został 
na lat 10. Naznaczenie tego tak krótkiego termi
nu nie jest bynajmniej dowodem jego niepewno
ści, ale raczej wskazuje, iż Prusy mają nadzieję, 
że w ciągu tych kilku lat zdołają zamienić zwią
zek cłowy w związek narodowy i polityczny, to 
jest wciągnąć pod pozorem uuii handlowej połu
dniowe państwa niemieckie do unii politycznej. 
Takie jest bowiem przeznaczenie parlamentu cło- 
wego, który ma tego zjednoczenia dokonać bez 
wzbudzenia podejrzenia za granicą. Pod firmą 
spraw materyalnych, będą w tym parlamencie 
traktowane wszystkie kwestye politycznego p ra
wodawstwa. Dla tego już dziś JNordd. allg. Ztg 
powiada, że w dotychczasowych układach cło- 
wych znaleziono podstawę dla dalszych rokowań.

Gazeta krzyiowa utrzymuje, że pruskie ministe- 
ryum marynarki odłączone będzie od ministeryum 
wojny. Dotychczas mała m arynarka pruska nie 
potrzebowała odrębnego dla spraw swoich mini
stra. Skutkiem zaboru Księstw zaeibiańskich i Ha
noweru, interesa morskie PruB tak handlowe jak  
wojenne nabierają wielkiego znaczenia.

Pocztą Lloyda otrzymana w Tryeście wiadomo
ści z Aten i Konstantynopola z d. 1 bm. Pierwsze 
z nich mówią, że O mer pasza został również we 
wschoduieh stronach Kandyi odparty przez p o 
wstańców i musiał się cofnąć pod warownię Kan- 
dyę. Koroneos uderzył na niego 18go maja i zdo
był jego pozycyę. Reszyd pasza śpieszący mu w 
pomoc, zaczepiony przez Petropolakisa, poniósł 
znaczną porażkę. Powstańcy otoczyli Mehmeda 
paszę w powiecie Apokoronos i odcięli mu przy
stęp do morza. Statek „Arkadion" dostawił znów 
na Kandyę 300 ochotników. Pogłoska krąży, le  
król Jerzy wróci w połowie czerwca do Aten.

Z Konstantynopola piszą tylko o wybierania się 
Sułtana w podróż do Paryża. Fregata pancerna 
„Sułtan Mahmud" i jeden okręt liniowy śrubowy 
będą składać orszak sułtana. Po wypłynięciu 
z Dardanelów, przyłączy się eskadra francuska 
morza Śródziemnego, i prawdopodobnie eskadra 
angielska i obie odprowadzą go do Talonu.

Ostatnie depesze telegraficzne „Gzasu.“
W i e d e ń  8 czerwca. Dzisiejsza Wiener Ztg za-\ 

mieszczą list cesarski do miaistra sprawiedliwości, 
obwieszczający, że ze względu na koronacyę wę
gierską, N. Pan odpuszcza wszystkim aż do dnia 
koronacyi skazanym w krajach niewęgierskich za 
obrazę majestatu, tudzież wszystkie procesa każe 
uchylić.

P e s z t  8 czerwca. Rano o godzinie 3 7 ,. huk 
dział rozlega się. Ulice są bardzo ożywione. Ban- 
derye zbierają się. Deputowani w gali. Prezes za
gaja posiedzenie o godz. 57» i mówi: Udajmy się 
teraz na koronacyę z gorącem życzeniem, że dzień 
dzisiejszy tak dla N. Państwa jak  i dla ojczyzny, 
jak można największe przyniesie szczęście. Okrzy
ki Eljen pełne zapału. Pogoda prześliczna.

P e s z t  8 czerwca godz. 1 po południa. Pogoda 
liękna. Niezmierny natłok ludu. Obrząd korona
cyjny rozpoczął się w Budzie o godz. 7ej rano;

godz. 9ej koronacya w kościele parafialnym w 
Budzie; N. Pan składał przysięgę o godz H ej na 
placu przed kościołem parafialnym w Peszcie; o 
godz. 11 */„ ua pogórku koronacyjnym na placu | 
Franciszka Józefa N. Pan wywijał mieczem na 
wszystkie cztery strony świata. O godz. 12ej był/ 
koniec obrzędu.

Kursa. W i e d e ń  7 czerwca, godzina 2 po połnd. 
Metaliki 6040. — Pożyczka narodowa 70 —. — 
Losy z roku 1860 88-30. — Akcye banku 725.— 
Akcye kred. 185.—. — Londyn 125 70. — Srebr. 
123-50.— D ukat 5-93.

P a r y ż  7 czerwca wieczór. Renta 70‘27.

Z powodu święta uroczystego następny 
numer Czasu wyjdzie we wtorek dnia l i g o  
czerwca wieczór.

UEDAKTOR ODPO W IEDZIA LNI I WYDAWCA 

M stsw t/ry  M a s ło w s k i .



Dr TEOFIL MOCHNACKI
Notaryusz w Jarosławiu, z sam owłaflneht naciąganiem  lub bez tegoż,

przez nas wynalezione, według zupełnie nowego systemu ułożone rewolwery, 
przewyższają,, według zdania świetnej technicznej Komisyi badawczej, w dokładności 
wyrobu, wykwintności, w sile strzału i bezpieczeństwie wszystko, co dotąd w tym Jro- 
dzaju broni wynaleziono. Lufa i walec ani zeszrubowane, ani lutowane, są z jednego 
ścisłego ciała, i temsamem strzegą od wszelkiego niebezpieczeństwa. Walec i lufa są, 
wiercone z najlepszej stali. Naboje w ten sposób urządzone, że samostrzał zdarzyć 
się nie może. Za pomocą szybkiego ruchu drutu można walec z osady wyjąć, a drugi 
naładowany włożyć, tak, że w minucie daje się 12 do 14 strzałów — co przy każdym 
inszym gatunku rewolwerów jest niemożebnem. Rękojeść i czyszczenie 
jest bardzo wygodńe, a oprócz tych wszystkich zalet, nasze rewolwery są nadzwyczaj 
tanie. Sprzedajemy je według dodanych ozdób.
Rewolwery naciągające się same 12 c. długie 7 strzał. 10 mili. sztuka 25’60 do 27 złr

uw iadam ia  w szystk ich  chęć k u p ien ia  ma 
ją cy c h , iż w sku tek  zlecen ia  ck. S ądu  po
w iatow ego Ja ro sław sk ieg o , p u b liczn a  wy 
p rzed aż  w szystk ich  do sp ad k u  śp. F ra n 
ciszka hr. W iesio łow skiego należących  ru 
chom ości w, C z ąstk o w ica ch , w powiecie 
Ja rosław sk im , d n ia  11 C zerw ca r. b. od
będzie się. Do tego sp a d k u  n a le ż ą : w ybo
row y in w en ta rz  żyw y, sp rzę ty  gosp o d ar
cze i dom ow e, m alow id ła i ryciny .

(973-3)

E Ś S G N C Y A
z Sajsaparyli Colbert

Je d e n  z n a jd aw n ie jszy c h  i n a jsk u te 
czn ie jszych  środków  ro ślin n y ch , krew 
czyszczących , w chorobach  z leg  przym iotu 
(8yfilitycznych), zan ieczyszczen iu  k rw i i 
w yrzu tach  n a  ciele . M etoda użycia w pol
sk im  ję z y k u . (445-18JT

Dostać można w Paryża w aptece p. Colbert 
w passaźn Colbert, Nr. 7 et 8. Skład główny dla 
Królestwa Polskiego u p. Gallego w Warszawie, w 
Wilnie u p. Chrościckiego, w Lublinie n p. M a
zurkiewicza, we Lwowie u pp. Mikolasza i Ru- 
kera, w Krakowie u p Biunona Miczyńskiego 
w Kijowie w aptece p. Necze. _____________

Latarnie gospodarskie,
—rr— -“ti zupełnie bezpieczne

.  Ig o  oświetlenia s t a j e n ,  
I w rfr  I n i a g a z y i i ó w ,  m ł y -  
J 1 n ó w ,  n iw  i i i c .  s t r y -

c h ó w ,  pb cenach:
^ z*r* ceDt-. 2 złr. 20 

cen t, 2 złr. 80 cent. 
w dużych i małych ilo-

1 #/!' l i i lkp  w Wiedniu,
*_>• • /  M 't't'f^Neuhaugasse N .1

J ^ ^ S k ł a d  wszelkich gatunków 
Lam p olejnych (Moderatcur); kamfi- 
nowy,h, jako też przedmiotów ku
chennych i do domowego gospodar
stwa potrzebnych. (896-3 )

O G Ł O S Z E N I E

BANKU POLSKIEGO
M I E S Z K A N I A

większe i mn ejsze są do n a j ę c i a  od 
Igo  Lipca 1867 , w realności pod L 96, 
97 Dz. IV. (2 2  Gm. VII) przy ulicy Łob
zowskiej. —  Wiadomość bliższa u Stróża 
w ogrodzie. (93?~2)

fljjgjjg oszukuje się O b l i g ó w  
Ha indemnlzacyjnych,

l.a dobra Poremba Żegota, na imię JW . 
Józefa hr. Szembeka, dziedzica tychże, 
w W. Księstwie krakowskiem położonych, 
w wysokości około 3 .000  złr. wystawio
nych — za które pewną nadwyżkę nad 
kurs ofiaruje się. —  Właściciel izeczo 
nych Obligacyj raczy się zgłosić do W o 
Józefa Patelskiego, zamieszkałego przy 
ulicy Krupniczej pod L. lyl/lB- (8 &7-4 -6)T

wpros(; z Francyi sprowadzone, o- 
clone w skrzynkaoh, od 10 flaszek 

zacząwszy:
Louis Roederer ct Reims: carte blan

che Jacquesson et fils, A Chalons 
Crćme de Boury, po 2 złr. 

Napoleon drand t«n; Moet et Chau- 
don A Epernay, crlm ant rosó, po 
2 złr. 50 cent.

Pół-butelki tych gatunków po l złr.
50 centów.

Wina białe austryackie i węgierskie 
stołowe, 10 do 18 złr. za wiadro. 

Dobre czerwone wina stołowe 13 do 
20 złr. za wiadro, rozsyłają się za 
nadesłaniem nieopłaconem pienię
dzy lub wskazaniem miejsca ode
brania należytości, albo pobraniem 
tejże pocztą. (667-18-84)

Aleksander Wioch 
w W i e d n i u ,  Ober-DObling N. 28.

h hó  v* i jjv/( ,)03)K .ido:;/ coHyt ,oęsw oIł-it* iI  u d om

Na mocy udzielonego przez tutejszą Radę Administracyjną Najwyższego roz
porządzenia z dnia 31  Stycznia (12 Lutego) 1$67  Nr. 1095, podaje się niniej- 
szem do | ubliczi ej wiadomości, że papiery trzech-rublowe białe jakoteż i czer
wone poprzedniej formy i rysunku, przez Bank Polski w obieg puszczone od 
1841 roku  do 1 8 4 6  roku, w lutejs ej Kasie bankowej jeszcze tylko do 1 (15) 
Lipca 1867 roku do zamiany przyjmowanerui będą, po tym zaś terminie papiery 
te stracą zupełnie swą wartość.

W a r s z a w a  22 Marca (3 Kwietnia) 1867 r.
Vice p re z e s : R zeczyw isty  Radca stanu

(podp.) J lo g u s k y .
(682- 3) T. Szef kancelacyi :

(podp.) Makulec,

w obwodzie Brzeżaóskim, powiecie Prze- 
myślańskim, o milę od gościńca położona, 
o 157 morg. roli ornej, 3 m. ogrodów, 69 
m. 333 s. łąk i sianożęci, 5 m. 1223 s. 
pastwisk, 534 m. 4 2 l s. lasu, z młynem 
o 120 złr., propinacyą zaś o 180 złr, rocz
nie,— lub też za sam folwark oddzielnie 
z 77 m. 1211 s. roli ornej, w kupie, do po
łudnia poło onej, z 68 m. 255 s. lasu nie
tkniętego, 4 m. 860 s. łąk, 1 m. 1030 s. 
pastwisk, 1444s, ogrodu składający się, jest 
każdego czasu i za mierną cenę do na
bycia. — Wiadomość bliższa na miejscu.

(874-3)

znak patentowany

POD Z A IO H IE E

Otwarcie słynnej w
i fotosraflciMj 1 
\ W y s t a w y
A Mjtttiw. VoMtie
te z  F r a n  cy i.

». 8 „Chochlika";  f f i Ł E
napisane przez Ksawerego B . ,  opuściły pra
sę i są do nabycia: w K r a k o w i e  w księ
garni p. Jf. Baumgardtena — w Rzeszowie 
w księgarni p. Fellara —  i we Lwowie 
w Ajencyi „Czasu* itd.

N u m e r  p o j e d y n c z y  każdego pisemka 
kosztuje 25 cent.

Kompletnych roczników „Chochlika* z r. 
1866 pozostało jeszcze 15; ktoby sobie ży- 
czytnabyć takowe, raczy się zgłosić listo 
wnie do Ajencyi „Czasu* we Lwowie, a za 
nadesłaniem 3 złr. w* a. za każdy egzem
plarz, albo za zaliczką pocztową, natychmiast 
wyekspedyewane być mogą. (982)

w Starom mieście A. Gfotawaki.
» Snciawie p. E. Botczat.
* Sxciyrzecach p. J. Piłka.
.  Tarnopola a. A. Morawetz.
„ Tarnowie W. F. A. Wlelogórsk; 
a Toronin p. A. Giełdzitiki.
,  Tarce p. M. Piątek, 
a  Wadowicach p. Franci Foitin. 
a  Zaleszczykach p. J . Kodrjbski, 
a  Złoczowie p. Wolf Kfrkus. 
a  ŻÓtkwi p. K. Krzyżanowski.

Wystawa U optyczno-fotograficzna, składa- 
dająca się z 1.000 Widoków, w wieczór 80u 
płomieniami gazowemi oświetlona, jest jedy
ną w swym rodzaju największą w Europie.

Wystawa ta składa się % dwóch wytwor
nie przybranych i wygodnie urządzonych Sal.

I. Sala: Najnowsze wynalazki niezrówna
nych Aleotoskopów, które na ostatniej Wysta
wie Londyńskiej wielkim złotym] medalem 
zaszczycone zostały. (944-1-3)

II. Sala: Świat w miniaturze.
Wstęp od osoby 30 cent. — Dzieci do lat 

10 płacą 10 cent. — Abonament na cały 
czas pobytu tutaj, rozumie się z trzechrazo- 
wemij odmianami obrazów aleotoskopowycb, 
80 cent. — Abonament dla dzieci 40 cent.

Najnowsze i najmodniejsze

tadaja
W l a S c ń  G czerw.

5 | Metaliki na w. a.
— Pożyczka oarod.
— Metaliki na m. h.
— Obi. ind. niż. Ans
— — ozeskie
— — węgiers.
— — chor.i b.
— — galioyjfl.
— — baków.
— — siedmgr.
Pożyczka głod. gal.
Listy zastawne 

6! Banku nar. losow. 
41 Galicyjskie. . . 
5ł» Węgiersk. los. 
5} Boden Cr, auatr. 
Foiyezki loteryjne: 
Losy poż. z r. 1839 
—'" — — 1864
— — -  1860
-f* — -  1864
_  Como-Renie.
_  Kredytowe
_  żegl. par. na D 

Kb. Esterhazy 
u Księda Salm.

Palty .

Waluty. fi

Ceears. korony. . .
— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrąozk.

Złoto al mamo . . 
Napoleondory .  v ś . ■ 
Suworeny . . .  , ,, 
Fryderyki . . . . .  
Lnidory (niemieckie) 
Suworeny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro . .  . , . , >, j

-i- knpony . . . 
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas.1:-'

l w ó w  6 czerwca
D ukat....................  -
Półimporyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjsk. 
Talar p rusk i.; . . . 
Listy gal. b. kup. w. a.

— —— | , m .. k. 
Obligi indem. b. kup. 
lAko. kol. gal. b. kup.'

.  , Iwow.-ozor.

M Taraa. 6 czerwca 
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe .  
Listy zast III o k r.,  

v kupon „ 
Listy likwidacyjne .

kupon i „ 
Akoye kolei żel

warsŁ-bydgos. „
6J Pożyozka loteryjna

Losy ks. Klary . . .
— hr. St. Genols .
— miasta Budy . .
— ks. Windisohgr.
— hr. W aldstein.
— hr. Kegievioh ,!i
— Rudolfa. J . . 

Akcye bank. i  przem. 
Banau naród, anatr. . 
Zakładp kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kol W półn. Fordynan
— rządowój f r .-a .
— zachodmćj o. £1.
— Pardubickiój .
— pbłudniowój .
— Galioyjskiój . . 

Czerniow. z wpł. 80|
Kursa zagraniczne:

(1 oiMltoint)
Amster. 100 zih.\ g 3  
Augag. 100 zł. nr 1
Berlin 1Q0 tal . r | 4  
Frankf, U.M.100J33 
HambltOO mark, j 6 3) 
I^sndyn JO fan.i §3
Pars* 100 frsuk.iS  3

•wiroM . 6 czerwca 
Banknoty austryac..
1 olskie bilety bank ..

* Listy zastaw. 
Poznań, List. aasL 4"/.

_  3 1  •/.

•■■ryż 7 czerwca 
Kenta 3*/,

K iA adya "• czerw. 
Konsole . 1 L .

Rządzca Drukarni, Seweryn Dobrzański.

CZAS z Niedzieli 9 Czerwca 1867.


